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Ataki rosyjskie nad Strypą I pod Dubnem.
Urzędowo donoszą 7 listopada: Wiedeń, 8 listopada.
Na południow y wschód od W iśniowczyka nad  S trypą i n a  pótnocny zachód od D ubna od- 

J*Hy nasze w ojska silne rosy jsk ie ataki. Pod W iśniowczykiem  byt to siódmy a tak  rosyjski 
) ostatnich czterech d n iach , skierow any na ten  kaw ałek frontu. Zresztą na  północnym  wscho* 

nic nowego.
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, niarsze^ek polny porucznik.

Watki pod Dźwińskiem i Ozartoryskiem.
Urzędowo donoszą dnia 7 listopada. Berlin, 8 listopada.
Na południow y zachód i na  południe od Rygi oraz koto Uluxt jak  i m iędzy jezioram i 

M ęten Ilsen  atak i rosy jsk ie odparto.
R osyanie, k tórzy  w nocy n a  6 b. m. w targnęli do naszej pozycyi n a  północny zachód od 

6̂ o ra  Sw ięten, zostali wczoraj stam tąd  w yrzuceni.
Na północny zachód od C zartoryska podczas odparcia nieprzyjacielskiego a tak u  wzięto 80 

f*tców i zdobyto jeden  karab in  m aszynow y. Naczelne kierownictwo armii.

Zwycięska ofenzywa w Serbii.
 ̂ Kraljevie z d o b y to  130 d z ia ł.  — Austro-węgierskie wojska pod Krusav- 

c e m . —  3 5 0 0  je ń c ó w .
Urzędowo donoszą 7 lis to p a d a : Wiedeń, 8 listopada.
C zarnogórcy próbowali odzyskać w ydarte im w ostatnich dniach pozycye. Ich ataki nie 

się.
m W ojska austro-w ęgierskie, posuw ające się w dolinie M orawicy, a taku ją  w zgórza na północ 

Ivanicy. Na południow y wschód od Cacak odrzuciliśm y nieprzyjaciela przez Glogovacki Vrch. 
wzięciu K raljeva przez Niemców zabrano 130 serbskich dział. Na południowy wscliód od 

Gruży walczące wojska austro-w ęgierskie wzięły do niewoli wczoraj 500 Serbów.
Arm ia Gailwitza' dotarła w śród w alk na północ od K rusevca do doliny zachodniej M orawy. 

Z astępca szefa sztabu  generalnego m arszałek polny porucznik von Hoefer.

Urzędowo donoszą dnia 7 listopada: Berlin, 8 listopada.
, A ustro-w ęgierskie wojska wyrzuciły nieprzyjaciela ze w zgórza Granice na  północny wschód

R anicy  i posunęły się w doliuie zachodniej M orawy przez Slatinę.
Z obu stron K ra!jeva wym uszono przejście przez rzekę. W Kraljevie, k tó re  wzięto po za- 

ętych w alkach ulicznych, zdobyto 130 dział.
Postępujące n a  wschód stam tąd austro-w ęgierskie w ojska wzięły do niewoli 481 jeńców. 

Sze w ojska znajdują się tuż pod Krusevac.
Q Armia generała  Gailwitza wzięła wczoraj do niewoli przeszło 3000 Serbów, oraz zdobyła 

angielskie działo polowe, w iele naładow anych wozów m tinicyjnych, dwa pociągi prowian- 
e i liczny m ateryał w ojenny. Naczelne kierownictwo armii.

Odparcie ataków włoskich.
Urzędowo donoszą 7 listopada: Wiedeń, 8 listopada.

>*Na w ło sem  teren ie  w ojny położenie niezm ienione. W szystkie usiłow ania nieprzyjaciela, by 
e>amać nasze stanow iska w odcinku San M artino, były darem ne.

H

Z astępca szefa sztabu  generatnego von Hoefer, m arszałek  polny porucznik.
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’ odpowiedzi „Oiosowi Narodu44.

R y m u j e m y  od tow. H ausnera list nastę-

iG]0*abowna R edakcyo! W dwóch num erach 
' ijs. 11 Narodu* ze soboty i niedzieli dnia 6 i 

l i° fac’a 1915 pojawiły się artyku ły  w spra- 
’ w ysłanego przezem nie do H enryka S ień­

k ę  5^a, w k tórym  au to r nie wszedłszy dokła- 
W  treść listu, ani nie znając m ateryału  do 
>liąr ^łączonego, podsuw a mi in tepcye i za- 
W v k  Ór^ ch n*e 1111 ałem - Odnośny ustęp  listu  do 

Sienkiewicza brzmi: „W tym  stanie
A and f 0zosłaje nri obrona honoru  osobistego 

jakim  obdarzyło mnie przedstawi- 
ótelrj°  Polskie, przed tem  sam em  forum , przed 
pfg ■ sPraw ę w ytoczył p. Paderew ski, więc 

i-i, g ® am erykańskiej, k tórej zaufania nadu- 
t'0(j2 której poszukiw ać bedę satysfakcyi w
Ą ®f. s 4 a o w e j‘' .

?tu m f0 bronić honoru osobistego i man- 
V jest P°)Vlerzonego; to nie tylko mi wolno, 
, 8o jjje 0IIn obowiązkiem , dla spełnienia któ- 

j^zu. P °tr zebuję żadnego upow ażnienia lub 
h *“aków7 a •
i ą,isner L i lna ^ Pstopada 1915. Inżynier Artur 

członek N. K. N.

stytuow aniu się naw iązał stosunki z okupacyą 
niem iecką i stara ł się o w ytw orzenie łączności 
pom iędzy sobą a czynnikam i z te renu  okupa- 
cyi niem ieckiej.

Komitet centralny obywatelski na 
terenie okupacyi austryackiej.
Orgauizacya kom itetów  gm innych i kom itetów 

obyw atelskich pow iatowych pow stała jeszcze za 
czasów panow ania rosyjskiego na sku tek  roz­
porządzeń władz gubernialnych. Najniższym 
ogniwem  były  i są kom itety gm inne. Z delega­
tów kom itetów  gm innych po jednym  utw orzone 
zostały kom itety  obyw atelskie powiatowe. Z d e­
legatów po dwóch z w yboru od kom itetów  po­
wiatowych utw orzone są kom itety gubern ia lne.

Obecnie (pazkiziernik) na  sku tek  p o r o z u ­
m i e n i a  z r z ą d e m  a u s t r y a c k i m  cztery 
kom itety obyw atelskie gubern ia lne (radom ski, 
lubelski, piotrkow ski i kielecki) p rzystępu ją  do 
wyborów po czterech delegatów  do centralnego 
kom itetu obyw atelskiego, który  ma istnieć je ­
dynie jako ciało doradcza dla generał-gubernator- 
stwa austryackiego. C entralny kom itet obywate: 
ski m a być ukonstytuow any i rozpocząć swe 
funkcye w  pierw szych dniach listopada. Prze- 
wodm czącyut będzie praw dopodobnie p. H enryk 
D ę b i ń s k i .

K om itet gubern ia lny  radom ski dał swoim de­
legatom  dyrektyw y, aby  natychm iast po ukon-

Sofia, 8 listopada.
(BK). O operacyach z 5 b. m.. donoszą urzę­

dow o: Na całym froncie ścigam y pobitego n ie ­
przyjaciela, k tó ry  się szybko cofa. Nasze n a  
północ od Niszawy operujące wojska zbliżyły 
się do doliny M orawy. Między Paraczinem  a  
A leksińcem , w okolicy wsi W laska, na  północ 
od m iasta Czuprija weszliśm y w bezpośrednią 
styczność z wojskami niemieckiemi, idąeem i z 
pomocy. O godz. 3 po południu wzięliśm y tw ie r­
dzę Nisz. Ścigamy szybko cofającego się nie­
przyjaciela. jjNasze w ojska, operujące w  dolinie 
bułgarskiej M orawy, do tarły  do rów niny Le- 
skovca. Nasza ofenzywa na rów ninie Kosowa 
trw a daiej. Na całym  froncie P rilep—K rivolac— 
Strum ica w ytrzym aliśm y ofenzywę Francuzów I 
Anglików, odparliśm y ich i zadaliśm y im  znacz­
ne stra ty . W ielu jeńców  i w iele m ateryału  wo­
jennego wszelkiego rodzaju, którego jeszcze nie: 
spisano, wpadło w nasze ręce.

Sofia, 8 listopada.
(BK). P rasa  czwórsojuszu w dalszym  ciągu

karm i swych czytelników fantastycznemi wiado­
mościami o położeniu B ułgaryi i o operacyach 
w Macedonii, przyczem  w ym yśla bajki o rew o- 
lucyach i rokoszach wojsk, lub donosi o ode­
bran iu  z pow rotem  Veles albe Skopije przez 
Serbów, Anglików i Francuzów , którzy  m ieli 
naw et przyw rócić połączenie na  linii saionickiej. 
W szystkie te  doniesienia są  pozbaw ione w szel­
kiej podstawy.

Sofia, 8 listopada.
(BK). Podczas urządzonej z okazyi zdobycia 

Niszu publicznej m anifestacji zgotował tłum  
uczestników  królowi i prezydentow i m inistrów  
owaeye. K ról dziękow ał za m anifestaeyę.

Paryż, 8 listopada.
(BK). „F igaro" donosi z R zym u: N apraw ia 

się drogi, prow adzące z Sant Q uaranta do Mo­
nasty ru , oraz z A ntivari do Rjeki i M itrowicy, 
aby módz wojsko serbskie zaprow iantow ać przez 
A lbanię i Czarnogórę.

Zurych, 7 listopada.
P rasa  szw ajcarska przynosi następujące w ia­

domości z P ary ża :
Serbia dom aga się od czwórporozum ienia, a- 

żeby postarała się o zezwolenie rządu  greckie­
go na  wycofanie się do Grecyi tych  wojsk se rb ­
skich, które zostały odcięte pod M onastyrem .

Syfuacya na Bafkanie.
Przesilenie gabinetowe w Grecyi. —  Gabinet Sku- 
Juiisa; należę doń wszyscy członkowie gabinetu 
poprzedniego. —  Prasa angielska grozi Grecyi 
bombardowaniem wybrzeży, zabraniem wysp I kon­
fiskatę floty. —- 150 tysięcy wojska w Saionikach ?

Paryż, 8 listopada.
W edług wiadomości dzienników  z A ten przy­

jął król ostatecznie dymisyę gabinetu Zaimisa.
Ateny, 8 listopada.

(BK). A gencya a teń sk a  6 b. m . : Z okazyi 
przesilenia politycznego konferow ał dziś król z 
byłymi prezydentam i m inistrów  i innem i oso­
bistościami. W ieczorem zebrali się byli prezy- 
deutow ie m inistrów  u Zajm isa i w yłuszczaii 
swoje zapatryw ania , udzieiając odpowiedzi na 
zapytania. Spraw a się jeszcze nie rozstrzygnęła, 
ale je s t nadzieja, że jutro rano przesilenie się 
skończy. W edług niektórych pogłosek m isyę u- 
tw orzenia gab inetu  objąć m a Skudulis.
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Londyn, 8 listopada.
(BK). K orespondent „Tilnesa" z A ten donosi, 

że oczekują tam  rozw iązania Izby, że natom iast 
powrót Vsnizeiosa uważajg za niemożliwy.

Atany, 8 listopada.
(BK). A gencya H avasa donosi pod d atą  7 bm.: 

U tworzył się now y gabinet pod przewodnictwem  
Skadiillsa. Skudulis obejm uje m inislerstw o spraw  
zagranicznych. Do gabinetu  należą wszyscy inni 
członkowie poprzedniego gabinetu z w yjątkiem  
Zaimisa. Ju tro  gabinet złoży przysięgę.

Kopenhaga, 8 listopada.
„National T idende" donosi z P e te rsb u rg a : W e­

dług nadeszlych 'tu  spraw ozdań angielskie i 
francuskie w ojska na  Bałkanie w ynoszą już te ­
raz 150.000 ludzi. Poniew aż ta  liczba nie wy­
starcza do w drożenia silnej ofenzywy, m a się 
oczekiwać dalszych posiłków z F rancyi, Anglii 
t Rosyi.

Londyn, 8 listopada.
„M orning Post" we w stępnym  artyku le  żąda, 

by  Anglia zaw ezw ała Grecyę, aby  albo w ypeł­
niła swoje obowiązki sojuszowe wobec Serbii, 
albo odwołała swoich posłów z Londynu i P a­
ryża. Panow anie nad  m orzem  Sródziem nem  u- 
możliwia Anglii obsadzić Kreię, w yspy egejskie 
i jońskie, wogóle w szystkie m orskie posiadłości 
Grecyi, i skonfiskować całą handlową flotę Gre- 
cyi, jej porty  m orskie zbombardować, a jej 
handel zablokować. Gdyby tak ą  groźbę zapo­
wiedziano n a  seryo, G recya m iałaby w ybór 
m iędzy św ietnem  zw ycięstw em  po stronie A n­
glii, a pew ną ru iną  jako  jej nieprzyjaciółka.

Wiedeń, 8 listopada.
W edług „Reichspost", donosi francuski „Re- 

publicain“ z Salonik, że Grecy gorączkowo w y­
kończają linię L arissa—Saloniki, k tó ra ma p o ­
łączyć Ateny z Salonikami. Żołnierze także p ra ­
cują nad tą  budową.

Bukareszt, 8 listopada.
Jak  urzędow y „V ittorut“ donosi, naw et wódz 

moskalofilów Filipescu oświadczył sw ym  najza- 
ufańszym , że chw ila jeszcze nie nadeszła dla 
interwencyi Rumunii.

Berlin, 8 listopada.
W edług „Beri. T ageblatt" , zarządzono rozwią­

zanie Izby greckiej.

Demonstracye rewolucyjne 
w Rosyi.

Serlin, 8 listopada.
Ze Sztokholm u donoszą do „Lokalanzeigera", 

że z racyi 10  rocznicy październikow ego m ani­
festu odbyły się rozruchy i dem onstracye w 
szeregu m iast. W  Petersburgu zebrały  się ty ­
siące robotników  w porcie i przed cm entarzem  
sm oleńskim . Z fabryki E riksona nadciągnęli ro ­
botnicy ze standaram i, n a  k tórych w idniały n a ­
p isy : „Gdzie Duma? Żądam y naszych pra \v“. — 
Tłum y chciały udać słę pod gmach Dumy, lecz 
im przeszkodzono. Na W yborskiej S tronie i na 
rogatce Narw skiej (w P etersourgu) przybrały  
dem onstracye charak ter rozruchów głodowych. —- 
Licznie zebrane kobiety  w ołały : „Pokoju i chle­
ba! "  Ze sklepów  spożywczych zabrano tow ary.

W Moskwie dem onstrantów  szybko rozpędziła 
policya. T łum y próbow ały zebrać się przed po­
mnikiem  A leksandra III, gdzie pew ien akade­
m ik chciał wygłosić mowę. A resztow ano wielu 
akadem ików, a  robotników  rozproszono z bro­
nią w  ręku .

Kronika wojenna.
sensacyjne oświadczenie landsdowti8’a, Mini­

ster Landsdowne, jak donoszą z Londynu, oświad­
czył, iż nowych wyborów do parlamentu nie bę­
dzie. Nowe przedłożenia w sprawie przedłużenia se- 
syi będą obowiązywały do końca wojny aż do 
podpisania umów międzynarodowych, co zapewne 
niedługo potrwa.

Dymssya Kitchenera ? (BK). Biuro Reutera dono­
si : Z miarodajnej strony zaprzeczają z największą 
stanowczością pogłoskom o Kitchenerze. Jak dzien­
niki donoszą, miał Kitchener istotnie porzucić u- 
rząd wojenny, ale tylko aby objąć nader ważne 
stanowisko wojskowe. Ogólnie jest wiadomem, że 
Kitchener iest znawcą spraw bliskiego wschodu. 
Kilka dzienników wyraża oczekiwanie, że on obej­
mie kierownictwo wojskowej akcyi na morzu Śród­

ziemne!!). Obecność Kitchenera w ministerstwie 
wojny nie jest już więcej tak potrzebną, jak z po­
czątkiem wojny, może się więc poświęcić innym 
ważnym zadaniom, które więcej odpowiadają jego 
zdolnościom. Jak słychać, możliwem jest, iż w Pa­
ryżu zostanie utworzony mięszany sztab general­
ny, który będzie załatwiał rozmaite wojskowe 
kwestye. Pogłoska, jakoby Kitchener miat objąć 
naczelne dowództwo nad angielską armią we Fran­
cyi, jest pozbawioną wszelkiej podstawy.

Urzędowe doniesienie o nieobecności Kitchenera 
w urzędzie opiew a: Pod czasową nieobecność lor­
da Kitchenera w publicznej służbie, prace w urzę­
dzie wojny prowadzi Asąuith. Twierdzenie, że 
Kitchener ustąpił, jest mylne.

Niemieckie ładzie podwodne na morzu Śródzie- 
mnem. (BK). Doniesienie ministerstwa marynarki 
podaje, że przybywające z oceanu atlantyckiego 
łodzie podwodne cieśninę gibraitarską przepłynęły 
prawdopobnie w nocy z 2 na 3 b. m. Dnia 4 li­
stopada zatopiły one szereg pancerników francu­
skich i włoskich.

Amerykańskie dostawy dl,a Rosyi. (BK). „Beri. 
Tidende" donosi z Petersburga: Związek dla po­
pierania rosyjsko-amerykańskich stosunków odbył 
we czwartek pierwsze posiedzenie. Deputowany 
Miljukow wygłosił odczyt, w którym powiedział, 
że Ameryka dotąd wykonała dla Rosyi dostaw 
wojennych za lVa miliarda rubli i ma jeszcze za­
mówienia za dalszych 4 l/s miliardów.

Sprawa zwołania parlamentu niemieckiego. Nie­
miecka socyalistyczna frakeya parlamentarna zwró­
ciła się go kanclerza państwa w sprawie natych­
miastowego zwołania parlamentu. Kanclerz oświad­
czył, iż jest to niemożliwem, ponieważ w razie 
zwołania parlamentu urząd państwowy spraw we­
wnętrznych musiałby się poświęcić pracom parla­
mentarnym, co jest niemożliwem, gdyż musi on 
zajmować się obecnie sprawą wyżywienia i  przy­
gotowania posiedzeń parlamentu. Parlament nie­
miecki zwołany będzie wobec tego w przewidzia­
nym terminie, to znaczy z k o ń c e m  l i s t o p a d a .

Chiny monarchią? (BK). „Times" donosi z Pe­
kinu: Większość prowineyi oświadczyła się za u- 
tworzeniem monarchii z Juanszikajem jako cesa­
rzem. Japoński poseł złożył w ministerstwie spraw 
zagranicznych wizytę, aby prosić o wyjaśnienia w 
sprawie odpowiedzi, jaką Chiny daiy na ponowną 
wspólną radę Japonii, Rosyi i Anglii, by odroczyć 
zmianę rządu. Rząd chiński oświadczył, że uważa 
za niemożliwe, bez obawy niepokoi chcieć prze­
szkodzić monarchistycznemu ruchowi.

Bernard Shaw o tow. James’ie 
Keir Hardie’m.

AiiaKomity powieściopisarz i dramaturg angiel­
ski, Bornard Shaw, odgrywający w Anglii pewną 
rolę polityczną, poświęca zmarłemu przywódcy 
niezawisłej partyi pracy tow. Keir Hardiehnu wspo­
mnienie pośmiertne, które jest faktycznie satyrą 
na polityczne stosunki angielskie. Jak wiadomo 
tow. Keir Hardie był p r z e c i w n i k i e m  udziału 
Anglii w wojnie światowej i na tein stanowisku 
stał do końca życia. Okrzyczano go oczywiście 
za zdrajcę ojczyzny i niemieckiego służalca.

Z owego „nekrologu" przytaczamy kilka cha­
rakterystycznych w yjątków :

W Izbie gmin i w partyi pracy (tzw. delegacyi 
parlamentarnej związków zawodowych) powstaje 
uczucie ulgi — pisze Shaw — albowiem ciało Ja- 
mes’a Keir Hardie’go już gnije w ziemi. Mógłbym 
znowu wywołać trwogę przed nim, twierdząc, że 
przecież dusza jego żyje. Nie jestem jednak tego 
pewny, albowiem, zdaje mi się, że Hardie nawet 
duszę swą zabrał ze sobą. Wobec tego, że brak 
w Izbie gmin Hardie’go, w czasie obrad nie bę­
dzie tam więcej '„skandalów,,.

Skoro Keir Hardie zabrat głos, by zainterpelo- 
wać ministrów, mieli oni tylko jeden ce l: k ł a-
m a ć bezwstydnie i bezczelnie, jak tylko snob 
łgać potrafi, mimo istniejące dowody, którymi 
możnaby ziemię pokryć i niebo zasłonić. Kłamstwo 
na ławie ministrów zaszło tak daleko, że zapyty­
wać musieliśmy, czy rząd nie ma p r z y z w o i ­
t s z e g o  łgarza, łgarza potężnego i bezczelnego, 
łgarza z przekonania i z calem na myśli, słowem 
osobistość, w której szatan miałby na tyle siły, 
by mógł w przeciwniku anioła poznać. Niema już 
Keir Hardie’go, wobec tego kłamstwo nabierze w 
Izbie gmin swego zwykłego charaKteru: spokoju, 
pewności i godności.

Według mnie nie mógł Keir Hardie nic lepsze^ 
zrobić, jak — umrzeć... Nie mogliśmy PrzeCI 
przyjmować, że wytrzyma dłużej w gronie n 
dznych niewolników, którzy się za socyalisto\v 
ważali, aż wojna odkryła ich prawdziwe 
Cóż on mógł mieć wspólnego z ludźmi, którzy 
niedawna byli przeciwnikami powszechnej sluz ^ 
wojskowej, i nagle zmienili zdanie, albowiem 
Kitchener oświadczył, że powszechna s łu ż b a  ^°} 
skowa jest konieczna. Cóż on mógł mieć wsp°
ńego z ludźmi, którzy w milczeniu przypatry '1 
się, jak rząd odbierał, przed wiekami zdoby ’ 
wolności konstytucyjne. Pytał on ich wówczas z®
m iony:

— Jesteście wy demokratami ? D o p u s z c z a c i e  
tego?

A oni mu na to:

do

-ż®— Na miłość boską bądźcie cicho. Nie wiesz 
teraz w ojna? Czyż teraz pora na demokracją 
wolność, socyalizm i tym podobne rzeczy? WstrzF 
maj się z tem do ukończenia wojny. Wówczas g9f 
daj ile chcesz, abyś nam mógł pozyskiwać gł°s  ̂
wyborców. <

Cóż więc pozostało Keir Hardi’emu, jak odo\e 
do nieba i przyznać, że królestwo jego nie z t0̂  
świata. Był za stary, by czekać na nowe pok®1 
nie. Lepiej, że umarł.

K R O M IK A .
VIII. posiedzenie naukowe Tow. przyrodników 1 f.

Kopernika odbędzie się we wtorek 9 listopada j 
w Instytucie chemicznym przy ul. Jagielloós 
1. 22 (wejście od Plant). Na porządku dz ień^ j, 
odczyt dra Edwarda Drozdowskiego p t . : „DZ'9, t 
ność naukowa śp. prof. Karola Olszewskieg® , , j j  
demonstracyami. Początek o godz. 6 min. 15 W 
czór. Goście mile widziani. ^

Nowe kary za przedłużenie godzin policyjny' 
Komenda twierdzy krakowskiej wydała rozp°r 
dzenie, wprowadzające nowe surowe kary za 
dłużanie godzin policyjnych w kawiarniach > 
stauracyach. W myśl tego rozporządzenia g rz y ^ ,  
i aresztem karani będą nietylko właściciel® ^ 
wiarń i restauracyi, ale także goście, którzy -j 
dą przebywać w tych lokalach poza przepiS 
godzinę. $

Z Tow. Sztuk Pięknych. Na wystawę obr9 
w Tow. sztuk pięknych nadesłali swe prac®, ^  
stepujący artyści: Benedyktowicz Ludomir:
szych borów", „Wiosna", „U podnóża dębu“. 'U*

W i e r z c h y  80®®%
, yy

rza wieczorna", „Ustroń leśna , „ ----------
„Ponad staw em "; Pieniążek Józef: „ObejśC1 
katedrze wawelskiej", „Więdnące kwiaty".

W ostatnich dniach sprzedano na wysta\Vie ^  
stępujące obrazy: Augustynowicza Aleks®15*;
„Główka w astrach" i „Główka dziewczy?^* 
Ryehter Janowskiej Bronisławy: „San Dom®111 
i „Terasa w Taorminie“ .

Składki. N a L e g i o n y  p o l s k i e  złożył 
Fr. z N. Sącza na ręce p. Kowalskiego 10 k 

Otwarcie urzędów pocztowych w KrólflS;9i?so'rW obsadzonym przez austro-węgierskie w
obszarze Polski otwarto dla ruchu prywato®^ j,li' 
rzędy pocztowe i telegraficzne etapowe w
nie, Janowie i Biłgoraju.

Ze Lwowa. Przed paru dniami odbył się
wykład prof. Kallenbacha w sali XIII. p®'

- - - - ■ ił0v/®®k ^
:zaj4c- o'

tetu. W serdecznych i wzruszonych
żegnał profesor swych uczniów, zaznać- . 0 -
opuszcza Lwów z żalem, by objąć s ta n o ^ ® ^  ^
gromnie w tej chsyili dla polskiej n a u k i  v*'a “ 
Warszawie.

.  » ,  » * * _ * r
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Warszawska prasa.
C harakteryzując p rasę  w arszaw ską — pisze 

Warszawski korespondent „ P o  l e n *  — chciał­
bym się ograniczyć do trzech najaktualniejszych 
tem atów, a mianowicie do roli, jak ą  odegrała 
prasa w arszaw ska podczas wojny, do roli, jaką 
°dgryw a w obecnej chwili i w jak im  stopniu 
odzwierciadla się w niej polityczna i społeczna 
atm osfera W arszaw y.

W chwili w ybuchu w ojny wychodziły w W ar­
szawie tylko dw a ściśle polityczne d z ien n ik i: 
^ g a n  narodowej dem okracyi „G azeta W a szaw- 
ska* i o rgan  realistów  „Słowo“. Tylko te dw a 
S ien n ik i były  w yrazem  skrystalizow anych za- 
P^trywań politycznych sw ych party j, ty lko one 
?Pierały się n a  ściśle określonym  program ie. 
I %  jednak  narodow i dem okraci i realiści po- 
jjczyh się w Komitecie narodow ym , „Słowo* 

się zbytecznem  i zam iast niego realiści 
r ^ z ę li  w ydaw ać tygodnik  „Kraj*. Inne gazety 
,°z'niiy gię tylko w społecznych zapatryw aniach
, 1°  głów nie w kw estyi robotniczej i żydow ­

skiej.
Jedynie „Goniec*, o ile  m u na to  cenzura 

&ari'V-a la 'a ’ daw ał do zrozum ienia, iż stoi n a  za- 
PowicZO od wszy stkich innych odm iennem  sta- 
dik łŜ U‘ ^  m 'a r§ zaostrzania się cenzury dzień* 
tfy ea  nie był w stanie rozw ijać swych zapa- 

i d latego n ie odgryw ał w kształtow aniu

się opinii publicznej żadnej pozytywnej roli. 
„Goniec* nie reprezentow ał również żadnej zor­
ganizow anej grupy. Poniew aż o właściwej opo- 
zycyi nie mogło być mowy wobec stosunków  
cenzuralnych w prasie iegałnej, więc znalazła 
ona swój w yraz w wielce rozgałęzionej w W ar­
szaw ie prasie tajnej, „podziemnej*.

Oprócz „G azety W arszaw skiej* wychodziły 
apolityczne bulw arow e dzienniki „Dzień*, „Ku­
ry e r Poranny" „Gazeta 2 grosze*, polujące
przew ażnie tylko n a  sensacyę uliczną. Najw ię­
cej poczytny w W arszaw ie „K uryer W arszaw ­
ski*, idący za głosem  oficyatnej większości, o- 
bracał się jak  zaw sze w sferze ogólnych, mgli­
stych frazesów.

Co do p rasy  peryodycznej, to ta  w W arsza­
wie, jak  i wszędzie zresztą, stanow i zupełnie 
odrębną gałąź pracy publicystycznej. Posiada 
ona wyższy poziom in telek tualny  i głębszy k ie­
ru n ek  ideowy i dlatego je s t ona daleko lepszym  
kam ieniem  probierczym  politycznej atm osfery 
w W arszawie.

O grom na w iększość p rasy  peryodycznej zaj­
m uje wrogie stanow isko wobec ugody ende­
ckiej i w szystkich wogóle odcieni m oskałofilizm u. 
Do niej należy „Tygodnik Polski*, w ystępujący 
zawsze przeciwko moskalofilizmówi, co spowo­
dowało wiele rewizyj i aresztow ań w śród stoją­
cych w zw iązku z redakcyą. To sam o odnosi się 
do czasopism a „W idnokrąg*, k tó ry  dw a razy  
był podczas w ojny zaw ieszony: raz  z powodu 
aresztow ania redak to ra  przez władze rosyjskie, 
a drugi raz  w skutek aresztow ania redak to ra 
Rzym owskiego przez władze niem ieckie.

Do niepodległościowych pisin należą je szc ze : 
„Co tydzień*, „Prawda* (należała do tej kate- 
goryi przez pew ien czas) i założona podczas 
wojny „Myśl Polska*. Najzdolniejsi i najznako­
m itsi publicyści polscy zgrupow ali się dokoła 
tych czasopism. Są to m iędzy in n y m i: W. Rzy­
m owski, A. Śliwiński, W. Orłowski, L. A bram o­
wicz, St. Thugut, J. M arcinkowska, W. Dunin, 
J. Dąbrow ski i inni. Można śmiało powiedzieć, 
iż cała m łodsza generacya publicystów  w arszaw ­
skich pracow ała nie w prasie codziennej, gdzie 
nie m ogła i nie chciała w yrażać sw ych zapa­
tryw ań, lecz w prasie  peryodycznej. S tąd po­
chodzi fakt, iż jeśii k toś opiera się na znajom o­
ści tylko codziennej p rasy  w arszaw skiej, to ten  
nie może sobie w yrobić właściwego poglądu an i 
na publicystykę w arszaw ską i jej potrzeby, ani 
też na  sym patye inteligentnego czytelnika w ar­
szawskiego.

P rasa  codzienna zaw iera tylko kom unikaty, 
telegram y, drobne wiadomości i niekiedy sen- 
sacye. P rasa  zaś peryodyczna daje prawdziw ie 
in telektualną straw ę, oryentu je właściwie o po­
litycznej stronie sytuacyi wojennej i zamieszcza 
zasadnicze artyku ły  w spraw ie polskiej.

Podobnie, jak  w wielu m iastach europejskich, 
tak  sam o i w W arszawie większość dzienników 
nie cieszy się ani zaufaniem , ani poważaniem  
należytem  ze strony  czytelników. Tylko najpo­
pularniejsze dzienniki są w yrocznią dla swych 
czytelników . W arszaw ski czytelnik ku ltu ra lny  
lekcew aży sobie do pew nego stopnia prasę co­
dzienną, poniew aż poziom jego in telek tualny  
je s t bezsprzecznie wyższy, niż poziom wielu 
dzienników.

W chwili obecnej widocznem  jest w  W arsza­
wie ogrom ne ożyw ienie się życia politycznego, 
odbyw ają się bowiem liczne konferencye, o b ra ­
dy, p ryw atne i publiczne zgrom adzenia, oraz 
ożyw iona działalność stow arzyszeń i instytucyj. 
Lecz ktoby sądził, iż o całein tem  nowem  ży­
ciu W arszaw y dowie się z p rasy  codziennej, 
m yliłby się ogrom nie. W arszaw ska p rasa  nie 
była nigdy wiernem odbiciem  dążeń i ideałów 
syreniego grodu, poniew aż ona nie m ogła niem  
być. Taliże i podczas w ojny ni była ona wier- 
nem  odzw ierciedleniem  politycznego życia W ar­
szawy.

Wojna z Eosyą.
Z P rzasn ysza .

Niejaki J. A ronson, k tó ry  był niedaw no w 
Przasnyszu, zakom unikow ał gazetom  żydow skim

m iędzy innem i, że ru ina  P rzasnysza n ie m a so­
bie rów nej w całem praw ie Królestw ie Poiskiem . 
Podczas pierw szego bom bardow ania zginęło w 
m ieście przeszło 100 osób cyw ilnych. P rzed  
kilku tygodniam i jeszcze nie było ani żywej d u ­
szy w m ieście. Żołnierze rosyjscy bez żadnego 
powodu zamordowali H ersza Lewa. W  ostatn ich  
czasach m iasteczko zaczyna się zaludniać. Jed y ­
n ie  na  t. zw. Połoniu w P rzasnyszu  pozostało 
trochę domów niezburzonyeh caikowicie, w k tó ­
rych  m ożna zamieszkać.

Z B ia łeg o sto k u .
Z B iałegostoku piszą do „K uryera w arszaw ­

skiego* : Po w kroczeniu do B iałegostoku woj­
ska niem ieckiego odbyło się w zarządzie m iej­
skim  zebranie przedstaw icieli władz wojsko­
wych z delegacyą m iejską, k tó rą  s tanow ili: ks. 
dziekan Songajłio, pastor Zirkwitz i rab in . De- 
legacya zwróciła uw agę na straszliw e zniszcze­
nie, w jakiem  pozostało m iasto i okoiice, n a  b a r­
dzo ciężkie położenie ludności i prosiła o mo­
żliwą względność dla m ieszkańców .

W ładze niem ieckie m ianow ały prezydentem  
m iasta ks. dziekana Songajłłę. Po dwóch tygo­
dniach przybył z Kołobrzega nowo m ianow any 
nadburm istrz  von Lehm ann.

Opiekę nad m iastem  spraw uje kom itet oby- 
w atelski.

M iasto doprow adzono do względnego porząd­
ku  po tygodniu, gdyż w tym  czasie władze n ie­
m ieckie zdołały uruchom ić zniszczone przez Ro- 
syan  stacyę elek tryczną i wodociągową.

W braku  gotow izny obiegowej, n a  mocy po­
zwolenia nauburin istrza p. Lehm anna, w ypu­
szczono asygnaty  po 1, 3, 5, 10 m arek.

K om endantem  m iasta jes t pułkow nik Orff,
W m ieście panuje głód i szalona drożyzna 

produktów  spożywczych. Pod tym  względem 
położenie je s t znacznie gorsze, niż w IŚarsza- 
wie. Chleba niem a. Za przypadkow o dostarczo­
ne do m iasta pieczywo w małej ilości płacą n a j­
zupełniej fantastyczne cen y : po k ilka rub li za 
bochenek. F un t soli kosztu je 60 kop.

Z Rygi.
K orespondent „Rieczy* pisze z Rygi co n a ­

stępuje : Liczba m ieszkańców  w ostatn ich  dniach 
w zrosła znacznie i sięga obecnie liczby 300.000. 
W ielu m ieszkańców z okolic także powróciło do 
swych zagród, a  w ielu z nich w raca do m iasta 
i tu  oczekuje odpowiedniej chwili do pow rotu 
do kuriandzkiej gubern ii. Rygę opuszczają te ­
raz tylko robotnicy, zakontraktow ani do zakła­
dów przem ysłow ych w innych  m iastach. O go­
dzinie 8V2 p rzestają  kursow ać tram w aje, ale 
sporo osób spotyka się i po tej godzinie. Dużo 
pisano w pism ach rosyjskich, że lom bard znikł 
gdzieś po drodze. Tym czasem  lom bard je s t jak  
daw niej, na  swojem miejscu, tylko n iek tó re cen­
ne rzeczy, jak  złoto, srebro , drogie kam ienie, 
row ery , m aszyny do szycia, fu tra  itd. przew ie­
ziono do M oskwy do dalszego przechow yw ania.

Sam oloty nieprzyjacielskie dosyć często u k a ­
zują się nad zabudow aniam i kom isyi ew akua­
cyjnej i rzucają bomby. O becnie w ysyłają z Rygi 
cem ent i drzewo, którego w artość sięga 50  m i­
lionów rubli.

Jedność środkowej Europy.
W W iedniu miał znany publicysta F ry d ery k  

Naum aim  odczyt o jedności środkowej E uropy, 
którego idee przew odnie, ze względu na orygi­
nalność pom ysłu, podajem y pon iże j:

Jednem  z najw ażniejszych dośw iadczeń woj­
ny  obecnej był fakt, iż po raz p ierw szy dopiero 
środkow a E uropa w ystąpiła zgodnie przeciw ko 
wspólnem u wrogowi. Lecz wspólności obecnej 
będzie potrzebow ała środkow a Europa także po 
wojnie. Po trzebuje ona w spólnego uzbrojenia, 
wspólnej obrony i wspólnej gospodarki zapaso­
wej. D latego E uropa środkow a m usi tworzyć 
zam kniętą całość pod względem  w ojskow ym  i 
pod względem gospodarczym . Każde państw o 
m iałoby natu ra ln ie  swój w łasny zarząd, swoje 
w łasne praw odaw stw o i odrębne stanow isko 
w świecie. W spraw ach tych m usiałaby  być 
zupełna niezawisłość. Kwestye re lig ijne i języ-
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kowe byłyby  tylko spraw am i w ew nętrznej po­
lityki. A rm ia m iałaby ty lko  j e d n o l i t ą  k o ­
m e n d ę  i jeden  j ę z y k  s ł u ż b o w „ y .  E uropa 
środkow a m usi być jednolitą  g o s p o d a r c z o ,  
poniew aż po wojnie nastręczą się w  tej dzie­
dzinie ogrom ne trudności. N aturaln ie  tym cza­
sem  nie w szystkie c ł a  m iędzy A ustryą  a N iem ­
cami będą zniesione, lecz póz'niej nastąpi i to 
także.

Ze świata.
„Przyszłość Polski a ugoda polsko-niemiecka",

pod tym tytułem ukazała się w Berlinie w języku 
niemieckim książka, napisana przez Wilhelma Feld­
mana, b. redaktora „Krytyki" krakowskiej. Na 
treść książki składają się następujące rozdziały: 
1) Sens wojny, 2) Odżycie problemu polskiego, 3) 
Niemieckie obawy, 4) Ukraińcy, 5) Kwestya ży­
dowska, 6) O wspólną sprawę. Ze względów od 
nas niezależnych szczegółowego sprawozdania z 
treści książki podać nie mogliśmy.

Pogłoski o powrocie zakładników galicyjskich. 
„Russkija Wiedomosti" donoszą, iż rosyjskie mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych pozwoliło powró­
cić wszystkim zakładnikom galicyjskim do kraju. 
Gubernator penzeński miał otrzymać depeszę na­
stępującą: „Przeszkód dla powrotu do ojczyzny 
zakładników galicyjskich niema. Ks. Szczerbato w “. 
Tyle już było w tym kierunku doniesień, pogło­
sek i zaprzeczeń, że i powyższe doniesienie dzien­
nika rosyjskiego traktować na razie należy scep­
tycznie.

Wykluczenie widokówek z pocztowego ruchu za­
granicznego. Urzędowo ogłasza się: Widokówki, 
ząwierające ryciny miast, poszczególnych części 
miast, miejscowości, krajobrazów, ważnych pod 
względem wojskowym przedmiotów, zakładów ko- 
munika(t^jnyeh i gospodarczych, ważniejszych bu­
dowli i pomników monarchii, nie mogą być odtąd 
wysyłane za granicę.

Z Łodzi. Korespondent „Beri. Tageblatt", chara­
kteryzując obecną sytuacyę w Łodzi, opisuje o- 
gromną nędzę, jaka panuje w mieście z powodu 
zupełnego zastoju w przemyśle i handlu. Niemie­

cka administracya dobroczynności wyasygnowała 
na wsparcia ną przeciąg 9 miesięcy (od łipca do 
marca) 7 m ilionów.m arek. "Etat na szpitale jest 

'n a  powyższe 9 miimęcy dziesięciokrotnie większy 
niż poprzedni. Liczba szkół w Łodzi wzrosła na 
31 niemieckich, 47 polskich i 23 żydowskich. Sy- 
tuacya finansowa miasta jest bardzo złą, nowy 
etat zakończony został 10 milionowym deficytem. 
Wydatki bowiem są ogromne, a dochody mogą być 
tylko znikomo małe.

Z Lublina. Wydział Narodowy Lubelski postano­
wił rozpocząć cykl odczytów treści społecznej w 
celu zaznajomienia szerszej publiczności ze współ­
czesnym stanem sprawy polskiej. Cykl odczytów 
rozpoczęła we środę dnia 27 października prelek- 
cya p. Tadeusza Szpotańskiego. P. Szpotański mó­
wił na tem at: „Metoda naszej pracy odrodzeńczej". 
Dalsze odczyty, znajdujące się na liście kolejnej 
wygłoszą: znany powieściopisarz polski p. Wacław 
Sieroszewski na tem at: „Rosya jako państwo" o- 
raz p. Juliusz Kaden na tem at: „Świadomośćjako 
czynnik polityczny". Bliższe szczegóły w afiszach.

W Lublinie wychodzi obecnie dwutygodnik lu ­
dowy pt. „Poseł Legionów".

W Lublinie zmarł w szpitalu rezerwowym Wil­
helm Metal, podporucznik 1-go putku artyleryi Le­
gionów polskich, przeżywszy lat 24.

Ulica Legionów polskich w Piotrkowie. Po odej­
ściu z Piotrkowa komendy grupy i domu trans­
portowego skoncentrowano wszystkie instytucye 
legionowe pi'zy ulicy Rokszyckiej, przy której od 
połowy lutego b. r. mieszczą się główne biura de­
partam entu wojskowego N. K. N. pod numerem 
22 i 16. Obecnie przybywa tam jeszcze pod nr 
20 lokal nowej komendy placu, którą objął podpo­
rucznik Wł. Wąsowicz, tudzież w najbliższem są­
siedztwie przy ul. Tomickiego koszary garnizonu 
i siedziba centralnego biura poborowego w lokalu, 
dotychczas zajmowanym przez komendę grupy, 
tak, że faktycznie ta część miasta zasługuje na 
nazwę „Ulicy Legionów".

„Bajka o konsulu hiszpańskim w Piotrkowie". 
Czytamy w „Dzienniku Narodowym": Niedawno
pojawiła się w prasie wiadomość, że do Piotrko­
wa zagościł egzotyczny konsul hiszpański, który 
z szkatuły zaopatrzonej obficie w ruble, miał wy­

płacać pensye b. nauczycielom rosyjskim, strażni­
kom itp. Bajeczkę tę, napisaną ad hoc dia '„na­
szych neutralnych" z nauką moralną „Rosya czu­
wa nad biednymi nauczycielami", opowiedział, 
zdaje się, pierwszy „Dziennik Poznański", a Że 
szpalt tego pisma, szanowny „konsul hiszpański" 
odbył przy pomocy nożyczek podróż niemal nao­
koło świata, pojawiając się, to w pismach wie­
deńskich, to berlińskich, krakowskich, to znowu 
lwowskich. Ostatni raz widzieliśmy go na szpal­
tach pism warszawskich. Chcąc wreszcie oszczę­
dzić dalszej fatygi konsulowi hiszpańskiemu z baj­
ki, wyjaśniamy na podstawie informacyi u źródła 
zaczerpniętych, że ze szpalt nie raczył zstąpić na 
padół rzeczywistości a tem samem i na bruk P iotr­
kowa.

Sprawa poiska za granicę. Centralna agencya 
polska w Lozannie wydaje w języku francuskim 
„łnformacye źródłowe" („Informations Documen- 
tees") mające informować zagranicę o sprawie pol­
skiej. Dotychczas wyszły następujące wydawni­
ctwa inform acyjne: „Statystyka ludności polskiej", 
„Milionowa ew akuacja w Rosyi", „Aresztowania 
i deportacye młodzieży polskiej", „Zarządzenia 
władz niemieckich w Królestwie Polskiem odno­
śnie do oświaty publicznej, sądownictwa i auto­
nomii lokalnej".

Robotnicze koncerty symfoniczne w Wiedniu. Jak
donosi „Arbeiter Ztg.“, mimo trwania wojny od­
bywają się w Wiedniu w wielkiej sali gmachu kon­
certowego koncerty symfoniczne dia robotników. 
Każdy, kto przybywa na koncert otrzymuje bez­
płatnie numer „Wiadomości z dziedziny sztuki", 
które zawierają objaśnienia i tekst programu. Kon­
certy te cieszą się ogromnem powodzeniem. Na 
ostatnim koncercie były wszystkie miejsca na kil­
ka dni przedtem wysprzedane.

Zs szwedzkiej socyalnej demokracyi. Zarząd 
szwedzkiej partyi socyalistycznej w myśl wniosku 
sztokholmskiej organizacyi partyjnej wykluczył z 
partyi towarzyszów Jartego, Larsoua i  Stefena. 
Wykluczenie nastąpiło na skutek wniosku ze stro­
ny przywódcy partyi szwedzkiej Brantinga, które­
mu niepodobało się germanofilskie stanowisko wy­
kluczonych na początku wojny. Wykluczeni byli 
oskarżeni o agitacyę za wojną.

' W l o c l t e P S

bo nabycia we wszptkich 
aptekach no Koran Jt. -

Wskazana w chorobach pimiowych,h0fcluszu, ańm \e,p)\m fycm  influency.
K ł a  p o w i n ie n  z n ż y y m c  S i n o / i n ę  &

i .  Każdy,kto cierpi na dłuższy czas trwający kaszel,gdyż? 3. Astmatycy, którzy dziąki użyciu Siroliny, doznają nich 
jest lepiej ustrzedz się choroby, aniżeli się leczyć.? istotnej ulgi y/swych cierpieniach.

2 .Osoby cierpiące na chroniczne katary cskrzei, Które (4. Dzieci skrofuliczne,u których Sirolina wywiera 3“^  
leczą się znakomicie przy pomocy biroliny. ) korzystny wpływ na stan ogólny. ISt.
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Zajęcia poszukują

Panienka z u k o ń c z o n ą  III . k i. 
w y d z . p o s z u k u je  ja k ie g o ­

k o lw ie k  z a ję c ia . Z g ło s z e n ia  
d o  D z ia łu  I n s e r a to w e g o  „ N a ­
p rz o d u " , u l. G o łę b ia  ‘Z.

O B IA D Y
m ię s n e  z  3  d a ń  p o  k o r . 1 '40 
w y d a je  „Kuchnia domowa"
o d  g o d z . 12— 3, P o d w a le  3, 
p a r te r .  W  a b o n a m e n c ie  o p u s t .

gret w o ln y  o d  w o js k a  
p o s z u k u je  z a ję c ia .  Ł a s k a ­

w e  z g ło sz e n ia  —  F ra n c is z e k  
M a c ie jo w sk i, K ra k ó w , W o l­

s k a  4  u J a n a  B ied y .

Zajęcie znajdę

Narożny

g/ilku robotników stolarskich
z p ła c ą  d z ie n n ą  o d  7 do 

10  k o ro n  p r z y jm ie  s to la r n ia  
J ó z e fa  K le in b e rg e ra ,  A u g u - 
s ty a ń s k a  17.

p r z y  b a rd z o  r u c h l iw e j  u l ic y  
i p la c u  w  K ra k o w ie , k o rz y s tn y  
i o d p o w ie d n i n a  w y sz y n k , 
h a n d e l  k o r z e n n y  i  d e l ik a te ­
só w  i  t. p . j e s t  z a ra z  d o  w y ­
n a ję c ia . —  W ia d o m o ś ć  w  b iu -  

' rz e  o g ło sz e ń  S ta t te r a ,  u l. G o­
łę b ia  2.

O o trz e b

P a n n a  ze  z n a jo m o ś c ią  n ie - 
* m ie e k ie j  s te n o g ra f i i ,  p is z ą ­
c a  n a  m a s z y n ie  p o tr z e b n a  z a ­
ra z . Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  B iu ­
ro  o g ło sz e ń  S ta t te ra ,  G o łę b ia 2.

ne panienki d o  k r a -
w ie c z y z n y  „ M a ry la " , ul. 

B ra c k a  t>. i!, p.

Czeladnie szewski
p o tr z e b n y  z a  d o b rą  z a p ła tą  
u  p .  G f łO B L E R A , P o d g ó rz e , 

R y n e k  L. 13. 
P o trz e b n a

X X I d z ie ln ic a  W ie lk ie g o  K ra ­
k o w a , p . P o d g ó rz e -P ła sz ó w , 
d o s ta rc z a  ziemniaków j a d a l ­
n y c h , b ia ły c h ,  w  k a ż d e j ilo śc i, 
p o c z ą w sz y  o d  100 k g . C e n a  
z  o d s ta w ą  d o  d o m u  9 K or. 
Z a m ó w ie n ia  ty lk o  z a  g o tó w ­
k ę  z a ła tw ia  s ię  o d w ro tn ie . 
T a m ż e  b ie d n ie js z a  lu d n o ś ć  
m o że  s o b ie  z a ro b ić  z ie m n ia k i 
z a  k o p a n ie , to  j e s t :  k o p ie  
d la  Z a rz ą d u  9  rz ą d k ó w , a  
d la  s ie b ie  1  r z ą d e k . J u ż  d u ­
żo lu d z i  w  t e n  sp o s ó b  z a o ­

p a t r u je  s ię  w  z ie m n ia k i .
Zansąd Dóbr.

78 „Pieśni Legionów Polskich**
z meiodyami 

z e b ra ł  Zbyszko W. Mroczek. —  D o n a b y c ia  w e  
w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h ,  s k ła d n ic a c h  w y d a w n ic tw  

N . K . N ., o ra z  L ig a c h  K o b ie t  N . K. N.
C e n a  80  h a l . ,  z p r z e s y łk ą  10 h a l . (p o le c o n ą  35 h a l.)  
d ro ż e j —- w y s y ła  p o  o tr z y m a n iu  p rz e k a z e m . S k ła d  
g łó w n y  u  a u to r a ,  K ra k ó w , u l ic a  C z y s ta  L. 11.

§  R Z Ą D O W O  U PR A W N IO N A  p

g  FABRYKA WÓD IV!INERALNYGH SZTU- g  
□ CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH □□ o
□  p o d  f i rm ą  O

K. Rżąca i Oiimorslci
□
o
D
□

g  w Krakowie, ulica św Oorirsidy 4 g
9 w y r a b ia  p o d  k o n t r o lą  k o m is y !  p rz e m y s ło w e j T o w a rz . pj 
“  L ek . k r a k .  p o le c o n e  p rz e z  to ż  T o w a rz . W O D Y  Li 

M IN E R A L N iS , o d p o w ia d a ją c e  s k ła d e m  c h e m ic z n y m  Lj 
O  w odom .: B il iń s k ie j,  G ie s h i ib le r s k ie j,  S e lte rsk ie .j V ic h y , "
□  M a ry e n b a d z k ie j ,  H o m b u rg ,  K ig s in g e n , tu d z ie ż  śp e - LJ
□  cyaina le c z n ic z e , j a k :  l i to w ą , b ro m o w ą , jo d o w ą , że- jrj 
O  la z is tą ,  k w a ś n ą ,  o ra z  wody mineralna norm alne z p rz e -  L j 
P  p i s u  P ro f . J a w o rs k ie g o . —  S p rz e d a ż  c z ę ś c io w a  w  a p te -  J J  
LI k a c h  i  d ro g u e ry a c h . —  -C en n ik i n a  z a d a n ie  f ra n k o . P
□  Ll
©□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□osa

W najbliższym czasie w yj

małs? k ie s im fc o w y  
i d y iy  ks iążko w y.

Zam ówienia przyjm uje się w A dm m ishacyi 
„Naprzodu", Kraków, ul. D unajew skiego 5.

Odsprzedawcy otrzymają znaczny rabat.

§ B IU R O  T E C H N IC Z N E  B
» F .  L O U B  8
§ iCrak&w, ulica L isiste  L« 1-B
□  S k ła d  a r ty k u łó w  te c h n ic z n y c h  i  e le k tro te c h n ic z n y c h , 9 
O  m a sz y n y  p a ro w e , m o to ry  g a z o w e  i  b e n z y n o w e ,T u rb i*  L j
□  n y , w s z e lk ie  m a s z y n y  m ły ń sk ie , k a m ie n ie  f ra n c u s k ie , k
□  gazu  je d w a b n a , p o m p y , w ę ż e  g u m o w e  i  k o n o p n e , M
□  w sz e lk ie  a r m a tu r y  d o  p a r y  i  w o d y , p a s y  s k ó rz a n e  y
□  i  p a r c ia n e ,  p ły ty  i  l in y  g u m o w e  i  a s b e s to w e , s m a ry  y  
D  i  o le je  d o  m a sz y n , p ła c h ty  n ie p rz e m a k a ln e , la m p **1 w  
p  e le k try c z n e , ro w e ry .

K o sz to ry sy  i c e n n ik i  b e z p ła tn ie .  ęj
□ D O______________  □ □ n m n a n n n m n g o a o a a g g g j ^

W ydawca: Ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzialny: Franciszek Kubanek. Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


